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Ceny ogłoszeń.
C jś >SEe;ila (mserlty) za 1 wn-rs* 
pocilOwy lub jtgo mijsc* 2 0  haL 
Nadcałj i* za w tersz peuułwy luk 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekratogia ta wiersz petit 6 0  hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczy nach 
i L p. wiadomości po 1 Kor. za wiersŁ 
Drobiu ogłoszeń .a z;, wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy §;u<>- 
szera pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
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Sobota 15 kw ietnia.
E ^ l o c a .  R zym .-kat.: Dziś. Anastazyi. Ju tro : A- 6 

Kwiet. Lamberta. — Gr -kat D ziś. 2 Tyta Prep. Jutro- 
3 N. 5. Post. Hł. 5. — Słow D ziś: Wacława błog. Ju tro : 
Nosisława.

Wschód słońca o 20, zachód ó-42.
E*ociag'i K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

ąłównego, wedle zegara m iejskiego:’ do Krakowa 9’01*, 
911, 3-31* 0-56, 1131, I 21*, 4’4d ; ao Rzeszowa 4’06; do 
Podwołoczysk 7"06,2'3l*, y'36, 11’36; do Tarnopoia 1111; 
do Czerniowiec 6’56, 11 "21, 3'11 *, 11*18, 3*27*; do Kołom yi 
6*31; do Przemyśla-Chyrowa-Zagórza 10*41; dc Stryja 
341, m *44 ; do Lawocznego 7 21, 9'4Ó, 716;  do Sokala  
11-23, 741, 11*46 (m td z .) ; do Sambora 10*01, 4*16: do Ja­
worowa 7-26, 6’24. - Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

m u c e a  i  b ib l& o te k i .  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we wtóre* i piątek od 3- -i, w niedzielę 11— 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—’. za zgłosz. — Muzc im przemysłowe 
otwarte w dni powszednie , >rócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Bibliot. uniw ersytecki: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl Politec iniki w święta, nitdziele 
poniedziałki od 11—1, / inne dnie 10—1 i 4—8. — Bibliot 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--6  (prócz rpedz. 
i św. ruskich). — Bibl. Narod.iego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., śroJ. piąt. sob. 9—1? 3—6

W y s ta w y  s ta łe ,  7 ow. przyjaciół sz uk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata oO h., 
w niedz. 30 h.

Wystawy c z a s o w e . Wystawa prac rzeźbiarza St. 
Ostrowskiego, obrazów Romana Bratkowskiego i Karola 
M aszkowsk'ego w Salonie Tow. Sztuk pięknych.

L w o w s k ie  F o to  ÓPlasliitosi w pasażu Hausmana, 
46 razy premiowane, od 9 do i5 kwietnia- „Podróż prze', 
m orze Śródziemne, Genua, Neapol, Pompeje, Palermo 
i Wenecya". Wstęp 20 hal.

Teatr miejski. Dziś „Nora, czyli domek lalki“ 
Komedya lDsena; występ Wandy Siemaszkowej. Jutro o 3 30 
„Apajune czyli duch wodny“, operetka w 3 akiach Millóc- 
k era ; o 7 '3u: „Dom na Halickiem", komedya w 4 astach 
Fr. Domnika.

o ę c a y ty  i  w y K laidy : W y k ł a d y  p o w s z e c h n e :  
Dr. M ańkowski: „O wychowaniu domowem" (Sala a IV 
uniw o 7'30). — Z w i ą z e k  n a u k o w o-l i t e r a c k  i: Ta­
deusz M i c i ń s k i :  „Król-Duch-Jazu“ o g. 8 w. — U n i a :  
Adolf W iien z : „Dr. T Hefzl, jego życie i działalność*1. — 
W y k ł a d y  T o w .  z a b a w  i m ł o d z i e ż y :  Dr. Hojnacki: 
„jazda konna, jako sport męski i kobiecy** w ratuszu o 5 
popołudniu.

JPosiedzeakia i  ŁsroJitwó^enla walne zgrom a­
dzenie akcyonaryuszy Banku hipotecznego o 10 runo. — 
Walne zgromadzenie „Kolonii rymanowskiej" w sali magi­
stratu o S popoł. — XI zebranie nauk- liter, czlonkew 
lwowskiego oddziału Tow. pedagog, o 7 w. w szuoie im. 
król. Jadwigi.

10
K saw ery Maryan.

I L T s y s t s e  d o l e .
P O W I E Ś Ć .

Z przed oczu M ieczysława niknie krajobraz ukraiń­
ski, nikną wyciągnięte, nieruchom e postacie Bolka i Jan­
ka, sylw sikow o się odbijające wraz z dlugiemi wędka­
mi od wody, pofałdowanej szerokimi kręgam i, nieuspo- 
koionej jeszcze po stratow aniu i zmąceniu przez wielkie 
racice. W szystko to  usuwa się z przed jego oczów, 
a występuje kilkanaście młodzieńczycn tw arzy w małym 
pokoiku na czwartem  piętrze ogrom nego domu przy uli­
cy Hożej. N a czołach widać wysiłki skupienia się, 
a w oczach i kątach ust czai się w esołość, radość ży­
cia. Zebranie ma być poważne, ale mimowoli wybucha 
co chwila świeży, rozgłośny śmiech młodości. W reszcie 
rozpęd bujnego żywiołu zostaje opanow any. W ybrany 
mówca siedzi już na stole. Chwila ciszy, zebranie ma 
się zacząć. N agle W icek P odgórski —  zawsze o n ! —  
znany wśród kolegów  komik, pobudzony prow okacyjne­
mu spojrzeniam i, zaczyna „robić" wisielca, wyciągając 
się straszliwie, lub profesora P rocnw ostow a w chwili 
udawania przez tę  znakom itość penzeńską, źe zna lepiej 
przedm iot, niż jego uczniowie. N aśladow anie takiego 
m om entu nie może przejść spokoinie. Sam  „kom ik", 
robiąc „prochw ostow skie" oczy, w zakłopotaniu mru- 
gaiące nerwowo, nie może utrzym ać należytej powagi. 
A mówca tłucze grubym  zeszytem o krawędź stołu, wy­
myślając kolegom  od sm arkaczy, od bezmyślnych głów.

Sympatye rusko-pruskie.
Praw ie niepostrzeżenie przeszła w naszej prasie 

w .aaom ość o  losie zarobkowej em igracyi Rusinów gali­
cyjskich, których rusry  agitatorow ie zwabili obietnicami 
zarobku do Prus, a tam , w Nowym  Bieruniu pozosta­
wili na iup nędzy. Część tej em igracyi, kilkudziesięciu 
znękanych robotników , zawiedzionych i rozgoryczonych 
dostało  się po długiej w ędrów ce pieszej do Lwowa, skąd 
ich już podobno odstaw iono Jo  rodzinnych miejsc.

Inni, jeśli już nie wrócili, niezadługo przybędą ta ­
kże do aornu po wielkich trudach, a maiym lub ża­
dnym zarobku.

Ten tak bardzo znamienny fakt nabiera jednak 
właściwego znaczenia w tedy dopiero, ieśii wnikniemy
w jego stronę polityczną i przypomnimy jego genezę.

*

G • • * *StosunKi ag itatorów  ruskich z Prusakam i, ku k tó ­
rym zbliżyła ich serdeczna nienawiść do PolaKćw, me 
są pom ysłem  ostatniej doby. Już od dłuższego czasu 
zjawiały się w języku niemieckim rew olw erow e broszur­
ki ruskie, skierowane przeciw Polakom , nie tylko w dzie­
dzinie polityki, aie naw et poezyi.

Zwiększała się ich liczba, a także i zawziętość,
0 ile ta, zawsze wielka, m ogła się stopniować.

Broszurki, nawet najmniej w iarygodne, były nie­
wybrednym Niemcom dobre, jako broń przeciw P ola­
kom. Z nich to  korzystali nie tylko mężowie stanu, 
w rodzaju Rheinbabena, aie i redakeye pism hakatysty- 
cznych, które oprócz przysyłanych artykułów  ruskich, 
sam e od sienie poczęły na ich podstaw ie fabrykow ać 
artykuły o  kwestyi polsko-ruskiej.

N ie przyczyniało to , co praw da sympatyi Rusinom 
w Księstwie Poznańskicm , o tw ^ r?  }o od czasu do czasu 
naszemu ogółowi w Galicy i oczy na właściwy charakter 
agitacyi ruskiej —  ale zaprzyjaźnionym stronom  odda­
wało pewne usługi.

Prusacy, gnębiąc nas, starali się pozorow ać to  
wobec naszych posłów  w Berlinie wrzekornym uciskiem, 
jakiego Rusini Wieli doznaw ać w Galicyi, zaś nasi Ru- 
sini brojąc coraz więcej, tern głośniej skarżyli się na 
„hakatyzm " Polaków.

Sekundowała im w tern opinia antynarodowych o r­
ganów prasy polskiej.

N ie trudno ocenić w artość tak przygotow anych 
głosów w prasie niemieckiej w obronie „uciśnionych" 
Rusinów galicyjskich; nie trudno też przypuszczać —  
w czem ciężko błądzi stronnictw o konserw atywne —  że 
ustępstwam i z naszych pi^w  polskich nie złagodzim y 
nienawiści ku nam i oszczerstw  ze strony agitacyi 
ruskiej.

Kam pania przeciw  Polakom  prow adzona w pi- 
^ ^ a c i^ h a k a ty ^ y c z n y c h  z pum ocą Rusinów nie cichnie

D obre to  były czasy... D rogie czasy... A później?
Później życie stolicy odsunęło się od nich, ode­

szło w jakąś głąb, toczyło się, jak zaw sze, szum nie
1 gw arnie, toczyło się wielkiem swem kołem, omij <jąc 
Mieczysława i jego kolegow, jakby nie wiedząc o  ich 
istnieniu... W rzało turkotem  ulic, symfoniami koncertów , 
oklaskam i podziwiających gwiazdy teatralne, lekką mu­
zyką balów , dowcipam i brukowych pism, w rzało, hu­
czało, ale z daleka, z takiej odległości, że zaledwie 
echem dochodziło.

O ni wówczas, ocierając się o tłumy, znali tylko 
kilkanaście osób. Istnienie sta ło  się oderw anem  od ży­
cia. N ie było nocy i dnia —  byi czas Każda godzina, 
minuta naw et była ważną, a nieraz m ogła rozstrzygać 
losy... B raw ura ówczesnycn gorączkow ych zebrań to  
kom edya każdego z uczestników przed wszystkimi, uda­
jąca spokój ducha; to  otrząsanie pełzającego po grzbie­
cie, jak wstrętny ow ad, wzroku nikczemnej postaci, śle­
dzącej kroki uczestnika zeDrań całemi godzinami, to  od ­
ganianie w jak najdalszą przyszłość murów X pawilonu, 
m ajaczącego we mgle przeczuć, lub jasnowidzenie wy­
dłużonej w niesitończorość śnieżyście białej drogi, nad 
którą łopoczą skrzydła czarnych ptaków, co są pewnie 
duchami tych wszystkich, którzy, nie mając ‘.ił .ść 
dalej, padli, aby jako ciała nie pow stać już nigdy...

—  J e s t ! j e s t ! -— przeryw a wizyę M ieczysława 
radosny głos Janka. Słychać przytem  jakieś aziwne m la­
skanie

N a t 'e  b ladego zm ęczonego upałem  nieboskłonu 
wije się niby wąż w gwałtownych skrętach sznurc-: id 
wędid, a na jego końcu wr rozpaczliwych drganiach trze­
pocze się ryba, siejąc naokół srebrne iskry z łuski, po ­
krywającej jędrne, drżące ciało.

bynajmniej, owszem wmhodzi na coraz nowe pomysły.
Kwesty a em igracyi ruskiej do P rus stanow i bar 

dzo charakterystyczny przyczynek do dziejów' tej walki.
„Rusini mają w szelką podstaw ę do nienawiści ku 

swym „braciom " —  pisze „O stdeutsche Allgerr.eine 
Zeitung* z d. 21 lutego 1905 r., w artykule p. t. „Ru- 
thenische A rbeiter in D euischiand".

„ S t o s u n e k  m i ę d z y  R u s i n a m i  a P o l a k a ­
mi  j e s t  d a l e k o  b a r d z i e j  n a p i ę t y ,  a n i ż e l i  n. 
p. m i ę d z y  N i e m c a m i  a P o l a k a m i  w p r o w i n -  
c y i  p o z n a ń s k i e j ,  g d y ż  P o l a c y  ł a m i ą  t a m  
p r a w o  i u s t a w ę  (setzen sich iiber Recht und d ese tz ... 
hinweg) zupełnie tak sam o, jak to  niegayś czyniły szla­
chta i duchowieństwo za czasów  Rzeczypospolitej pol­
skiej". A utor (p. S )  przytacza ceny robocizny rolnej, na­
turalnie wobec cen zachodnich uderzająco niskie i nic 
nie mówiąc o tern, jakie są  ceny i warunki wogóle 
w Galicyi, uznaje słuszność strajKÓw agrarnych.

\V czasie strajków zjawili się, tłum aczy autor, wy­
chodźcy zarobkow i w Pi usiech, jeszcze n i e ś m i a l i  
„ b o  u w a ż a n o  i c h  j e s z c z e  w N i e m c z e c h  z a  
P o l a k ó w ,  a naw et staw iano ich pod nauzór P o la­
ków ", aie wnet zyskali powszechne uznanie, „bo w prze­
ciwstawieniu do em igram ów  polskich dopełniali ściśle 
swych obow iązków  i po wypłacie pierwszej większej za­
liczki nie zbiegali. P r z e z  d ł u g i e  u k ł a d y  (langwieii- 
ge Verhandlungen) k t ó r y c h  s z c z e g ó ł y  n i e  z a j m ą  
p u b l i c z n o ś c i ,  d a ł o  s i ę  u z y s k a ć , ż e  n i e k t ó ­
r e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  z e  s t r o n y  g a l i  c y j s k i  ch 
w ł a d z  (galizischen Landesbehćrden) k r a j o w y r  h b y ł y  
s t a w i a n e  c z a s o w e j  e m i g r a c y i  r u s k i c h  r o b o ­
t n i k ó w ,  z o s t a ł y  u s u n i ę t e .  Dzisiaj stoi około 
5 0 ,000  ruskicn robotników  do dyspozycyi; już w najbliż­
szych latach podniesie się poważnie ta  liczba", — tein 
bardziej, żo zm igracya zarobkow a z Królestwa Polskie­
go zmniejszy się znacznie.

Tym sposobem  usunie się napływ Polaków  do 
prowincyi niemieckich, wskutek którego „polskość Prus 
w zrasta" . (Polentum  Preussens erhalt fortgesetzi Zu- 
wachs).

„ R u s i n i  s ą  w p r a w d z i e  t a k ż e  S ł o w i a n a ­
mi —  czytamy dalej —  a l e  o n i  g a r n ą  s i ę  d o  n i e ­
m i e c k i e j  k u l t u r y ,  a przybywający do Niem iec ro ­
botnicy będą się, mimo początkowych trudności, poro­
zum iewać po niemiecku z swymi pracodaw cam i, oni 
przecie p r o s z ą  o t o  w y r a ź n i e ,  ż e b y  z n i m i  p o  
p o l s k u  n i e  m ó w i ć .  Nie będzie więc potrzeby, żeby 
właściciel dóbr lub nspektor na Pom orzu1 lub w H ano­
werze, Saksonii i t. d. uczył się po polsku, jak się to  
dotąd często działo. Ruscy robotnicy umożliwią też, ze 
liczba obieżysasów  (Sachsenganger) z Poznańskiego, Za­
chodnich P rus i Ś ląska się zm niejszy".

„O ddziała to  potężnie na gospodarcze stosunki

—  Trzym aj! Jaka duża! M ocno trzymaj! - “woła 
Bolek, śpiesząc bratu na pom oc.

Lecz obaj sto ją oniemiali, bo nauczyciel ich, zbie­
ga ku rzece, machając rękam i i wołając zdławionym 
głosem  ;

—  Puśćcie ! nie trzeba! jak się ona m ęczy ! Puśćcie 
zaraz 1

Rozdział IV.

W pół godziny potem  w iadom ość o zaiściu z rybą, 
obiegłszy dzięki Lewkowi „piekarnię", kredens i izbę, 
gdzie, ian rok długi prato  się, prasow ało i gadało, d o ­
stała się do pachnącego piżmem i innerni wonnościami 
pokoju pani Alojzy. D am a ta  nie tyle m łoda, ile wykry- 
gow ana, natychm iast wraz z koszyczkiem od robótki, 
zaniosła tę nowinę do ustronnej altanki, kędy pan T eo ­
fil siedział już od paru godzin, m yśląc tylko o tern, aby 
niedbała jego poza dobrze odbijała od zielonego tła 
altanki.

— Słyszał pan coś podobnego — zaszczeDiolała 
sztucznie pani Alojza —  W arszawiak nasz dostał spa­
zmów na widok kija od wędki, a gdy Boleś z Janu­
szkiem, przestraszywszy się jego stanu, wzywali pomocy, 
zem dlał w dodatku 1 Przyniesiono go do oficyn i mu­
siano cucić am oniakiem ... O , ja znam takie stany, panie 
Teofilu, pizebyw ałam  je nieraz... Zmęczony duch opu­
szcza ciało i buja wolny... buja, buja...

Gdzie duch pani A lo‘>zy buja w takich '•azach, nie 
m ógł s :ę Dan Teofil dowiedzieć, w tej bowiem chwili 
w zwojach zieleni, oplatającej wejście do altrni i, uka­
zała się sporych rozm iarów  dyrmąca fa:ka, a przed pro- 
g e m  stanął Dziadum o i przym rużywszy oczy, ironicznie 
się odezw ał: (C d. n.)
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polskości w Prusiech, której u b ę d z i e  w p r z y s z ł o ­
ś c i  o k o ł o  ó m i l i o n ó w  m arek oszczędności co roku. 
Da się to  wnet odczuć w wydatności finansowej pol­
skich banków' parcelacyjnych".

Polacy pruscy zagnieździli się mocno nad Kenetn 
i w W em alii, gdyż się ich tam  uważało za niezbędnych 
i podnoszą pretensye, których zaspokoić nie można. 
S koro się okaże, że z ł a t w o ś c i ą  z a s t ą p i  s i ę  p o l ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w ' ,  przycichną nieco polscy krzyka­
cze w Bochum i D ortm undzie... Wtedy też i kwestya 
polska ukaże dla nas inne oblicze. Rusirii są trzeźwi, 
oszczędni i pilni, a w niezwykłych dla się warunkach 
dadzą sobie łatw o racię, gayż są ożywieni najlepszą
w olą." ‘

*
Trudno pisać z większą nienawiścią dla Polaków . 

A jednak pian po tak piinem porozum ieniu obydwu 
stron ułożony, nie udał się. ‘ D odajm y, że udać się nie 
może.

ztDyt dużo jest w nim nienawiści ku Polakom , 
a zbyt mało uwzględnienia realnych stosunków. Lud ro ­
boczy ruski, o k tórego  interes zresztą w tym  wypadku 
najmniej chodziło, zaw iódł się ciężko i na agitatorach 

iasnych i pruskich. Ale przym ierze agitatorów  pruskich 
i Rusińskich trw a dalej i niezawodnie obmyśli jeszcze 
niejedną niespodziankę. Jej wyjaśnienia trzeba będzie 
może znott u szukać w pismach pruskich, które tak ja­
sno i otw arcie w ypow iadają to  wszystko, czego nawet 
pisrna ruskie w Galicyi powiedzieć nie śmią, ażeby 
nie spłoszyć tych resztek iluzyi, jakie znamionują jeszcze 
;v tk tóre stronnictw a polityczne polskie w kwestyi poi- 
sko-ruskiej. (e.)

PS. Poglądy, wypowiedziane przez „O stdeutsche 
Allgemeine Zeitung", rozwijał na zebraniu inow rocław ­
skiego Tow. rolniczego radca ziemiański Buresch (patrz 
telegram y w nr. 171 „Słow a Polskiego"). Zaznaczyć tu 
musimy, że ruskie biuro wychodźcze w Nowym Bieru­
nie okazuje zupełną bezradność i przekracza wszelkie 
granice lekceważenia swoich klientów. Po pierwszych 
faktach pow rotu o żebranym chlenie włościan ruskich 
z Nowrego Bierunia, gdzie darem nie oczekiwali po kilka 
tygodni na robotę, Biuro wychodźcze ogłosiło, że da:e 
robotę zaraz tym, którzy przybywają na jego wezwanie, 
innym zaś udziela robotę po kolei, nie później jednak, 
jak w tydzień po przyjezdzie. Fakty pow rotu chłopów 
ruskich pow tarzają się w dalszym ciągu i e to  B iuro 
ogłasza obecnie, co następuje: „Niech nikt nie puszcza 
się w drogę, poki nie otrzym a listu z Nowego Bieru­
nia, że można jechać, albo póki w „Sw obodzie" nie 
będzie napisane, że można jechać bez listu. Jeśli kto 
pojadzie do Prus bez wezwania, to  nie dostanie roboty 
i będzie musiał w racać piechotą do domu. Już niejeden 
taki, co pojechał, nie mając ani zam ówienia, ani kon­
traktu , wracał potem  setkę mil o żebranym  chiebie!'1'

Przypom nieć przytem  należy, że „Sw oboda" za­
mieszczała wciąż artykuły o mnóstwie miejsc niezaję- 
tych w Prusiech, a „D iło “ pisało piorunujące artykuły 
na polskich agentów , którzy odmaw ają włości an rusKich 
od N ow ego Bierunia, gdzie jest robota ala wszystkich.

Charakterystycznym  dla Biura jest następujący 
ifttęp w jego ostatniej odezw ie. „Listy piszcie po ru- 
^ku, do na listy polskie Nowy Bieruń nie będzie odpo­
w iadał". Red.

T e l e g r a m y  J ł o w a  P o l s k i e g o " .

25 caratu.
Z now u zam ach udarem niony.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Koło mostu, znajdującego 
się w pobliżu pałacu m arynarki, znaleziono skrzynkę, 
zau .era jącą  kilka bom b dynam itowych. W edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a bom by te przygotow ane *by- 
ly do urząJzenia zamachu na pałac m arynarki.

O bcy am basadorow ie i wiele w ysoko postawio 
nych osobistości znowu miało otrzym ać listy z po ­
gróżkam i od rewolucyjnych kom itetów.

U w olnien ie ojca Szaum ana.
Sztokholm . (TBK.) „A fterbladet" donosi z Abo, 

że tam tejszy trybunał nadworny uwoinił wczoraj od 
oskarżenia o zdradę stanu byłego finladzkiego senato ra 
i byłego generała rosyjskiego Szaum ana, ojca moi dercy 
generał-guDerna.ora BobriKowa.

Rząd obiecuje dla Kaukazu reform y.
T yflis. (TBK.) W dzienniku urzędowym „Kawkaz" 

namiestnik W oroncew -D aszkow  podaje do wiadom ości 
ludności, że według zam iaru cara wybrani zastępcy szla­
chty, miast, gmin i praw osław nego, orm iańskiego i ma- 
hom etańskiego duchowieństwa m ają się zebrać na ob ra­
dy, aby zastanow ić się nad zarządzeniam i w celu przy­
w rócenia publicznego bezpieczeństw a i zażegnania nie­
pokojów  i naradzić się nad koniecznością zmiany praw  
dla Kaukazu i zaprow adzenia ziemstw. N am iestnik za­
w iadam ia dalej, że car potw ierdził rewizyę sprawy o r­
miańskich dóbr kościelnych. Zarazem  zapow iada na­
miestnik przyspieszenie pomiarów kraju i zaopatrzenie 
ubogich mieszkańców w ziemię. W końcu wzywa ludność 
do spokoju i porządku

Zamach na policm ajstra w  O desic.
Paryż. (Tel. wł.) „Ecno de P aris"  donosi z O de- 

sy, że wczoraj rano nieznany młody człowiek dał kilka 
strzałów  rewolwerowych na naczelnika policyi O lszyń­
skiego i ranu go ciężko w piersi. Sprawca zam achu zo ­
stał uwięziony, jednakże nie można było stw ierdzić toż 
sarności jego osoby.

S tra jk  ro b o tn ik ó w  po rtow ych .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Robotnicy portowi roz­

poczęli strajk, tak, że z t o  e na okrętach pozostało nie- 
wyżadowane. Kupcy zbożowi są wskutek tego w tru- 
dnem położeniu.

R o z tuchy  w  W auszaw ie.
W arszaw a. (Tel. wł.) W dzielnicy żydowskiej wy­

buchły ponownie rozruchy. W ezwano w ojsko, k lórc do- 
ląu nie zrubiro jeszcze użytku z broni.

W O J N A .
Przed starciem  na m orzu.

A ...sterdam , (TBK.) Dziennik „T tleg raa f"  otrzym ał 
od swego korespondenta w Batawii w iadom ość, że nie 
potw ierdza się doniesienie, jakoby flota japońska poja­
wiła się kolo wybrzeży Kochinchińskich. Rosyjskie k rą­
żowniki przebywają dotąd kolo Saigonu. Eskadra holen­
derska krąży kolo wysp Anamoas. O  pancernikach ro ­
syjskich nie w iadom o nic nowego.

Haga. (TBK.) Ani holenderski urząd spraw  zagra­
nicznych, ani poselstw o japońskie, nie otrzym ały potw ier­
dzenia wiadom ości o rzekomej bitwie kclo wysp Anam- 
bas. W kołach urzędowych oczekują, że flota rosyjska 
zupełnie usunie się z wód indyjskich.

T ok io . (TBK.) Rozporządzeniem mikada zaprow a­
dzono stan oblężenia w Mąko, na wyspach Peska- 
dores.

Londyn. (Tel. wł.) Oficyatrjie donoszą z Tokio, 
że wczoraj w portach Makung i Penghu na wyspie Pe- 
skadores, ogłoszony został stan oblężenia. U tworzono 
tam  sąd m arynarki i więzienia. Są to  zarządzenia, d o ­
wodzące, że T ogo objął te  porty, jako podstaw ę dla 
swojej floty.

Londyn. (Tel. wł.) Przyjmują tu, że Rosyanie obe­
cnie jadą na wschód od Hongkongu i że dziś rano do ­
staną się do wysp Rybackich, w pobliżu których podej- 
rzywają obecność japońskiej eskadry. Dziś wieczorem 
lub jutro, spodziewają się bitwy decydującej, jaką adm i­
rał Togo, mimo niechęci ao  boju okrętam i wojennymi,
gdyż znany on jest z zamiłowania do ataków  to rpedo­
wych, będzie zm uszonym wydać Rosyanom, a od k tó­
rej to  bitwy, zdaniem wybitnycn powag marynarskich, 
zawisłym jest los wojny.

Londyn. (Tel. wł ) Ogólnie panuje tu przekonanie, 
że flota japońska o tyle ma być wyższą od floty ro ­
syjskiej Rożestwieńskiego, że adm irał T ogo może ozna­
czyć z góry czas i miejsce bitwy m orskiej. W szystko 
wskazuje, że obecna cisza jest tylko ciszą przed 
burzą.

T okio. (B. Reut.) D epartam ent m arynarki ogłasza, 
że pogłoski o walce morskiej koło Saigonu są nieuza­
sadnione.

W ięc chyba była już b itw a?
Now y Jork. (TBK.) Z  Manili donoszą, że adm irał

T rain oirzym ał wczoraj popołudniu z Saigonu depeszę, 
donoszącą, że r o s y j s k i  o k r ę t  s z p i t a l n y  „ O r e ł “, 
p r z y b y ł  t a m  o n e g d a j  z e  z n a c z n ą  l i c z b y  
r a n n y c h .

Petersburg. (Pet. Ag. teleg.) D epesza z N ow ego 
Jorku, donosząca, jakoby parow iec szpitalny „ O re ł“ 
wraz z rannymi przybył do Saigonu, jest niedokładną. 
W edług wiadomości generalnego sztabu marynarki, „O re ł“ 
rzeczywiście zawinął do Saigonu, ale rannych weule na 
pokładzie nie miał.

Chcą się  W ym knąć .
Londyn. (Tel. wł.) Z Szangaju donoszą, że inter­

nowane tam krążowniki rosyjskie „A skold" i „Grorno- 
bo j“ potajem nie ładują węgiel i pragną opuścić port. 
Japonia ostrzegła rząd chiński, który jednakże jest bez­
silnym i kto wie, czy udaremni ucieczkę okrętom  ro ­
syjskim.

P o su w an ie  s ię  ja p o ń cz y k ó w .
Berlin. (Tel. wł.) D onoszą tu z Petersburga, że 

Japończycy bez przerwy w dalszym ciągu posuwają się 
na północ i niebawem dotrą do Kirinu.

T o k io . (B. Reutera) Urzędowo donoszą, że wojsko 
japońskie podczas marszu na wschód przez Fuszun i Hai- 
tung natrafiło na nieprzyjaciela i pobiło go dnia 12-go 
bm. rano. N ieprzyjaciel liczył: 1 pułk piechoty, ó szw a­
dronów  konnicy, 4 działa.

O d dnia 11 bm. nieprzyjaciel ciągle cofał się 
w kierunku drogi, prowadzącej do Kirinu.

R osyanie przerywają telegrafy.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) G enerał Leniewicz te ­

legrafuje d. 13 bm.: Dnia 9 bm. oddział nasz zbliżył 
się do miejscowości M asentaj. N asze rekonesanse zni­
szczyły połączenie telegraficzne, prow adzące wzdłuż linii 
kolejowej Tzakupu. D nia 10 bm . nasi wywiadowcy 
przerwali połączenie telegraficzne koło  Kajuan.

Kapitan Klado.
Petersburg. (TBK) Pctersb . Agencya donosi, że 

kapitan Klado za ponow ną krytykę działalności min.ster- 
stwa m arynarki otrzym ał ostra  naganę i rozkaz, aby 
celem rehabilitacyi uzbroił i objął kom endę nad pai ow ­
cami rzecznemi na placu boju.

Londyn. (Biuro Reutera). 2  Labuan donoszą, że 
krążownik „Raleigh" odpłynął d. 10 kwietnia na północ, 
w nieznanym kierunKu.

Z S ejm u w ęg ie rsk ieg o .
B udapesz t. (TBK ) Na pos.edzei.iu Sejmu po prze­

mowach posłów z partyi niezawisłości Keglevicha i Ba­
bo zabrał głos prezydent gabinetu łir. T isza i wśród 
przerywań lewicy oświadczył, że uważa wniosek posła 
Eótvósa za zbyteczny. Zmianę regulam inu bowiem przed­
sięwzięto w obronie konstytucyi. gdyż* na podstaw ie da­
wniejszego regulaminu każaą spraw ę w Sejmie można 
b>ło obalić, jeżeli jej było przeciwnych 20 posłów.

Wniosek o wyrażenie nieufności rządowi jest bez­
celowym, gdyż rząd i bez tego podał się do dymisyi.

Pos. Mezeffy (socyalista) przyłączył się do wnio­
sku Lotvosa, a następnie wywodził że rządy liberalne 
zubożyły kraj, jak świadczy o tern 38 tysięcy paszpor­
tów emigracyjnych, k tóre w bieżącym roku wydano. 
Robotnikom  odebrano w olność zgrom adzeń a Perczel, 
jako minister spraw  wewnętrznych, postępow ał z caią 
bezwzględnością wobec m as ludowych.

Pos. Veszy (z partyi liberalnej) w o ła : W tedy, 
kiedy Banffy był prezydentem  m in istrów ! Przem awiał 
w końcu pos. Daranyi z partyi ludowej, który posta­
wił wniosek o przedłożenie przez rząd aktów  em ery ta l­
nych Perczela. Poczem posiedzenie przerw ano.

Proces „D ie Z e it“.
W iedeń. (Teł. wł.) Drugi oskarżony prof. dr. Sin­

ger przesłuchiwany ośw.adczył, że posiada m nóstwo fa­
któw' na dowód szacherki orderow ej. Sam Dawid Gut- 
mann, stryj oskarżyciela, oświadczył mu w dwukrotnej 
rozm owie, że dr. Griinhut oferował za pośrednictwem  
trzeciej osoby fotel w izDie panów za cenę półtora mi 
liona koron. Tak sam o ma się rzecz z innym faktem 
w Czechacłi.

Tu przewodniczący przerywa mówcy i nie pozw a­
la mu dalej mówić.

O brońca dr. Harpner dom aga się dopuszczenia na­
prowadzenia faktów ilustrujących i zap,) tuje, czy może 
dow ieść tego faktami. D r. Benedik sprzeciwia się temu.

Prof. Singer oświadcza dalej, że pozostaw ał pod 
wpływem głośnego Adolfa Fischhofa i temu zawdzięcza 
nienawiść do korupcyi. Tę nienawiść pogłębił przez po­
byt w Stanach Zjednoczonych.

Jako świadek staje dr. K oerber, w czarnym tu- 
żurku, ogrom nie zdenerw ow any. Po zaprzysiężeniu 
oświadcza, że cesarz uwolnił go od tajem nLy urzędo­
wej i w dalszem przesłuchaniu zaprzecza całej sprawie. 
2  Maksem Gutmannem nie rokował, doniesienie dzienni­
ka „D ie Z eit“ jest kłamliwe.

D r H arpner zapytuje, czy zdarzenie z Dawidem 
Gutm anem  jest także nieprawdziwe, na co dr. K oer­
ber oświadcza z wielkiem zastrzeżeniem , że i to  jest 
nieprawdą.

Dr. H arpner zaaaje świadkowi pytania, co do 
szacherki orderam i i tytularni, dr. K oeiber powołuje się 
na tajem nicę urzędową

Na sali oburzenie. Trybunał po naradzie odrzuca 
wniosek obrońcy.

W końcu Gutmann cofa oskarżenie, poczem , jak 
wiadom o, tryDunał wydał wyrok uwalniający.

W iedeń. (Tel. wł.) Ogólnie panuje przekonanie, 
że na Gutm anna w yw arto nacisk z góry, aby cofnął 
oskarżenie, gdyż chodziło o uratow anie od katastrofy 
w ysoko postawionych osoDistości pozostających jeszcze 
w czynnej służbie.

Oburzenie na ławach dziennikarskich zostało wy­
wołane słowami dra K oerbera, który zaznaczył, że sntu- 
tnem  jest, jeżeli dwaj dziennikarze wywlekają te i inne 
spraw y dla interesu. Nie tylko na lawach dziennikarzy, 
ale i wśród publiczności przeryw ano mu okrzykami 
„ O h o !“

Zaznaczyć także należy, że na pytanie dra Har 
pnera, w ystosow ane do dra K oerbera, czy faktycznie 
z Dawidem Gutmannem nie traktow ano, odpowiedział 
zapytany, że on io  zn. on sam nie traktow ał. Dr. H ar­
pner przez cały czas przemawiał do dra K oerbera nie 
przez „W asza Ekscelencyo", lecz przez „panie św iadku".

W iedeń. (Tel. wł.) Dziennik „D ie Zeit", reasum u­
jąc wyrok we wczorajszym procesie, wobec pogróżek 
dra K oerbera, który w zeznaniach swoich zaznaczył, że 
gdyby dziennik „D ie Z e it“ z powodu podobnych arty­
kułów ponownie miał do czynienia w sali sądowej, to 
on chętnie służyć będzie za św iadka, zaznacza, że po­
dobna pogróżka nie napaw a go obaw ą, lecz wprost 
spraw ia mu przyjemność. Obowiązkiem  dziennika jest 
m ateryał korupcyjny przeciwko rządom  dra Koerbera 
podać do publicznej w iadom ości i z pewnością zadanie 
to spełni należycie.

W iedeń. (Tel. wł.) Charakterystycznem  jest, że 
wczorajsze dzienniki w ieczorne podały przebieg procesu 
tendencyjnie. 2  jednej strony iest to  nienawiść do dzien­
nika „Die 2 e i t“, a  z drugiej strony jeszcze bardziej nie­
zapom niana wdzięczność dla hojnego, byłego ministra 
prezydenta dra Koerbera.

Charakterystycznem  również jest, że „U’r. Allg. 
Z tg .“ zaznacza, iż dr. K oeber po złożeniu swoich ze­
znań zupełnie nie wiedział, że jest zamiarem Gutmanna 
skargę sw oją cofnąć.

Przesłuchanie dra Koerbera.
W ie d e ń . (TBK.) Przesłuchany, jako św iadek były 

prezydent gabinetu dr. K oerber zeznaje pod przysięgą 
i pow iada: „O trzym ałem  od Jego Ces. Mości zwolnie­
nie z tajem nicy urzędowej i m ogę oświadczyć, że pow o­
łanie radcy górniczego M aksa G utm ana do Izby panów 
niedy me było zam ierzone, że Gutmann ani pośrćdnio, 
ani bezpośrednio nigdy me zwracał się do mnie z po- 
dobnem  życzeniem, nie było żadnj ch w tej sprawie kon- 
ferencyj, ani też nie płacono żadnych surn. Treść arty­
kułu jest zupełnie nieprawdziwa".

N a zapytanie obrońcy, czy wiadomym mu jest
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fakt, że Dawid Gutmann chciał za 5 0 0 .000  kor. dostać 
się do Izby panów, oświadczył dr. Koerber, że w g ra­
nicach udzielonego mu upoważnienia może jeszcze 
oświadczyć, iż przed trzem a luh czterem a laty zw róco­
no jego uwagę na bardzo szanowną osobistość Dawida 
Gutm ana, że jednakże już wówczas oświadczył, iż nie 
może polecić powołania jego do Izby panów.

Tern samem kwestya ta  była dla św iadka skoń­
czona i podczas całego dalszego jego urzędowania już 
nigdy o mej mowy nie było. Także w owym wypadku 
nie było mowy o pieniądzach lub innych świadczeniach.

„Przy tern —  pow iada dr. K oerber — muszę 
zauważyć, że w artykuie inkryminowanym zawarte są 
podejrzenia, które nazwać należy podejrzeniami zmyślo- 
nemi dla popierania własnych interesów ".

O brońca zapytuje, czy wiadomem jest św iadkowi, 
że szef sekcyi S ieghardt i dr. Bleyleben pośredniczyli 
w sprawach orderów  i posad w zamian za świadczenie 
pieniężne.

D-c K oerber oświadcza, że co do tego nie jest 
zwolniony od tajemnicy urzędowej i nie może udzielić 
żadnych wyjaśnień.

O b r o ń c a  zapytuje dra K oerbera, czy wiadom o 
mu, że w prezydyum Rady ministrów istnieje fundusz 
na przekupywanie gazet. P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla 
to  pytanie, jak i poprzednie. O b r o ń c a  odwołuje się 
d o  trybunału, który również uchwala uchylić te pytania, 
jako nie będące w związku z obecnym procesem.

Na tern skończyło się przesłuchanie dra Koerbera.

J eszcze „D ie Z eit“ .
W iedeń . (Tel. wł.) Scnneeberger z powodu wczo­

rajszego artykułu w dzienniku „D ie Zeit" ogłasza dziś 
sprostow anie, w którem  przyznaje, że żona jego telefo­
nicznie zwróciła się do dra K oerbera, lecz, że dr. K oer­
ber jest przyjacielem jego domu. Pieniądze wziął Sclinee- 
bergei nie za pośrednictwo, lecz jako honoraryum .

Pogrzeb  Strossm ayera.
Diakovai„ (TBK.) W czoraj ocioył się rutaj pogrzeb 

S trossm ayera przy olbrzym im udziale ludności i deputa- 
cyi. Pogrzeb rozpoczął się o godz. pół do 9. Bana 
Chorwacyi reprezentow ał sze. sekcyi Chawrak. Przybył 
też burm istrz Pragi Srb i wiele depulacyj. Pokropienia 
zwłok dokonał arcybiskup Posilowicz. A rcybiskup Sui- 
d.er w przem owie wezwał obecnych, aby u trumny 
zm arłego przysięgli, iż zawsze bronić będą narodu chor­
wackiego. Po wielu innych mowach jeszcze pogrzeb za­
kończył się o godz. 1-szej.

K radzież m ilionów .
Budapeszt. (Tel. wł.) W miejscowości Hodmezo- 

VasarheTy włamali się złoczyńcy do m ieszkania milione­
ra N agitotha i skradli 2 miliony koron w papierach w ar­
tościowych.

W ypadek kolejow y.
G en u a . (TBK.,, Pociąg jadący z Turynu wykoleił 

się pod tunelem Giovi. Jak słychać, 4 osoby zabite, 
dwadzieścia kilka rannych.

Sprawy bałkańskie.
K onstantynopol. (TBK.) Patryarcba ekumeniczny 

zwrócił się z zażaleniem do ministra wyznań i oświaty 
z powodu podpalenia przez bandy bułgarskie w ciągu 
15 dni 3 klasztorów  w okręgu K astorya, wilajetu mo- 
nastyrskiego.

Walka z kościołem  w e Francy i.
P aryż. (TBK.) W czoraj w Izbie deputowanych 

podczas dyskusyi nad przedłożeniem o rozdziale kościo­
ła od państw a, przyjęto 287 głosam i przeciw 281 po­
praw kę um iarkowanego deputow anego republikańskiego 
Sibille’a, wedle której duszpasterze w publicznych zakła­
dach, gim nazyach, szpitalach, więzieniach i t. P-. mogą 
pobierać pensyę państwową. Popraw kę tę  przyjęto wbrew 
rządowi i komisyi W ywołało to  wielkie niezadowolenie 
v\ dziennikach ultraradykalnych, k tóre obaw iają się, że 
dzięki przypadkowym  większościom, w kradną się do 
ustawy niebezpieczne dodatki.

Sprawa m arokańska.
Londyn. (TBK.) „D aily Telegraph" donosi z Tan- 

geru, ze sułtan dał już ostateczną odpowiedź na żąda­
nia, postaw ione przez posła francuskiego. Sułtan oświad­
czył, że już poprzednio z dawniejszym posłem  francu­
skim zaw arł trak ta t co do granic Algieru. Inne sprawy 
uregulowane zostały traktatem  madryckim, o ich zmiany 
przeto należy się odnieść do m ocarstw , podpisanych na 
tym  traktacie.

Anglicy w  A fganistanie.
Londyn, ( le i .  wł.) Misya angielska pod dow ódz­

twem lorda Curzona, powróciła z Kabulu do Simli. Jak 
dzienniki donoszą, misya przywiozła trak ta t angielsko- 
afganistański, podpisany przez emira.

W iedeń. (T B K ) „W iener Z tg .“ ogłasza nadanie 
złotego runa arcyks. Karolowi Franciszkowi Józefowi.

Bank hipoteczny.
Dziś o godzinie 10 przed południem odbędzie się 

37-me walne zgrom adzenie akcyonaryuszy Banku hipo­
tecznego. Z ogłoszonego spraw ozdania dowiadujemy się, 
że rok ubiegły był dla Banku pomyślnym, o czem 
świadczy dochód czysty, który wyniósł 2 ,1 1 8 .6 1 5 '0 1 k., 
a więc przewyższał dochód z roku 1903 o kwotę 
191.385 34 kor.

Z przyzwolonych w roku ubiegłym 801 pożyczek 
hipotecznych na łączną kwotę 38 ,611 .400  kor. zaliczono 
w ciągu tegoż roku kwotę 21 ,982 .500  kor., dłużnicy

zaś spłacili, tak w ratach amortyzacyjnych, jakoteż po 
nad plan umorzenia, łączną kw otę 22 ,206 .142-96  kor. 
Stan zaległości ratalnych w roku ubiegłym zmniejszył się 
znacznie w porównaniu do lat poprzednich. Gdy bowiem 
jeszcze w roku 1902 wynosiły zaległości 1 ,607.402-52 
kor., a w roku 1903 1 ,3 9 8 . 1 6 6 - 3 5  kor., z końcern roku 
1904 spadły do cyfry 1 ,033.668-89 koron. Z tych za­
ległości wpłynęła do dnia 1 kwietnia b. r. kwota 
9Só.373"21 kor.

Z nieruchom ości nabytych w drodze egzekucyi, 
pozostał Bankowi dziś już tylko jeden majątek ziem skf 
jedenaście realności we Lwowie, a piętnaście na prowin- 
cj i N ierucłiomości te  przedstaw iają łączną w artość 
2 ,769.862"57 kor. czyli mniej o 1,353.Ó90"98 koron 
aniżeli te, które były w łasnośc:ą Banku z końcem roku 
1903.

Z końcem roku 1904 ogólna sum a listów zasta­
wnych Banku hipotecznego będących w obiegu wynosiła 
134 ,501 .800  kor., zaś kantory wymiany Zakładu cen­
tralnego, filij i ekspozytur, tudzież nrejsca komisowei 
sprzedaży posiadały ich łącznie na 3 ,074 .600  kor.

Zysk kantorów  wymiany w Zakładzie centralnym 
i we filiach wynosił w r. 1904 łączną kw otę 311.065 
koron 20 hal.

Dochód z eskontu weksli w roku 1904 podniósł 
się do sumy 1,489.236" 11 kor., to  jest w porównaniu 
do r. 1903 o 136.577-28 koron, co przypisać należy 
o wiele znaczniejszym obrotom  wekslowym.

Stan portfelu łącznie z reeskontow anym i wekslami 
przedstawiał cyfrę 31 ,8 6 3 .3 0 6 ‘78 koron.

Z dniem 31 grudnia 1904 wkładki na asygnaty 
kasowe przedstaw iały cyfrę 2 ,208 .600  kor., były więc
0 741 .100  kor. mniejsze, aniżeli z końcem roku 1903, 
co spraw ozdanie przypisuje okoliczności, iż len sposób 
chwilowej lokacyi co raz mniej znajduje zwolenników.

Pożyczki z kas zaliczkowych w zakładzie cen­
tralnym i wszystkich filiach, wynosiły z końcem r. 1904 
łącznie 1 ,902.105-63 kor., w porównaniu więc z rokiem
1903 o 95 .6 2 3 '9 ó  kor. więcej.

Z filij Banku czerniowiecka rozwijała się pomyślnie, 
tarnopolska „pracow ała norm alnie", krakow ska „w al­
czyła z trudnościam i". Co się tyczy przedsiębiorstw , 
w których Bank uczestniczy, Towarzy.-,two kolei Lwów- 
K leparów-Jaworów  wykazało w roku 1903 nadwyżkę 
17.981--20 kor., za trzy kwartały zaś roku 1904 wpły­
nęła kwota 35 .000  kor. Czysty zysk Związkowych fa­
bryk oleju za czas od 1 lipca 1903 do 30 czerwca
1904 wynosił, po oprocentowaniu kapitaiu obrotow ego
1 uskutecznieniu niektórych odpisów , 3 2 .4 8 2 -43 kor. ; 
Galicyjskie akcyjne Tow arzystw o elektryczne, którego 
rok adm inistracyjny kończy się 31 m arca, nie zestawiło 
jeszcze bilansu za ubiegły rok ; według przybliżonego 
zestawienia wypłaci ono zapewne akcyonaryuszotn taką 
sam ą dywidendę, jak w roku ubiegłym, to  jest 4 proc.; 
Fabryka dachówek i sztucznego kamienia daje za rok 
1904 5 proc. dywidend) to  jest 25 kor. od udziatu ; 
Bank rolniczy wreszcie, według uchwały walnego zgro­
madzenia z dnia 12 Kwietnia D. r., wypłaci 4 i pół 
proc. od udziałów.

Z ogólnej cyfry podatków- i .ależytości uiszczo­
nych w roku 1904 w kwocie 594 .807-32  kor., wypada 
po 14 '16 kor. na akcyę.

Z końcem roku 1904 wynosił zwyczajny fundusz 
zapasow y kw otę 5 ,040 .000  koron, nadzwyczajny zaś 
2 ,017 ,350  ko r ,  razem więc 7 ,057 .350  koron. Zysk 
czysty roku 1904 wynosi według zamknięcia rachunku 
1,453.410-66 koron, z czego wypłacono już jako 5 
proc. dywidendy 840 ,000  kor., projektuje się zaś jeszcze 
superdywidenda w rozm iarze 2 i pół procent.

NA MA R G I N E S IE.

Tężec karku
W lednem z naszych oiur bankowych, na zarzą­

dzenie dyrektora usunięto od zajęć urzędnika, u którego 
zauw ażono nieznane dotąd w Galicyi objawy t ę ż c a  
k a r k u  („nieugientis cercbrospinalis").

Urzędnik pozostaje na kuracyi domowej, połączo­
nej z przym usow ą dyetą. W idoczne jest nawet znaczne 
Doprawienie się, do zajęć jednak nie wróci. N iebezpie­
czeństwo epiaemii szczęśliwie minęło.

Wiadomości bieżące.i.
J . * c s t r ; t e i t n i i  m e te o i e .o „  i c s u e  (z obserw ato- 

ryum astronom . Politechniki) w d 14 kwietnia b. r.:
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U w a g a ;  Pochm urno, kilkakrotnie nieznaczny 
deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie, 
opady .

—  W ybór uzupełniający jednego członka do Rady 
powiatowej w Brzesku z grupy gmin wiejskich, rozpisa­
ło nam iestnictwo na 16 maja.

—  M ianowania i przeniesien ia. W oKręgu dyrekcyi 
lwowskiej kolei państwowych przyjęci zostali jako bez­
płatni w o.ontaryusze: Bolesław Bourdon dla G ródka, 
Mikołaj Czapelski dla Lwowa, Tadeusz Czarnecki dla 
Stryja, W łodzimierz Gamski dla Radymna, W ładysław 
Gawlikowski dla Jarosławia, W incenty Gorzkiewicz dla 
Łańcuta, O zyasz Hirschnorn dla Liska— Łukawicy, Ję­
drzej Huczko dla Przem yśla, G abryel Kowalski dla Lwo­

wa— Podzam cza, Wojciech Kręciproch dla K om arna—■ 
Buczał, W ładysław Alfred Nieduszyński dla Sądowej 
Wiszni, Felicyan O strow ski dla Lw owa— Podzam cza, ^5- 
zef Juliusz Słoneeki dla Mościsk, Jan Stasiac^ek ula 
Stryja, Juda Ber Wolken dla Lwowa (ogrzewalnia) i Ka­
zimierz Zielonka dla w arstatów  we Lwowie. Dulei za­
mianowani zostali aspirantam i, następujący wolontaryu- 
sze: P iotr Pohw ka Kulczycki w Sam borze, Józef Mekler 
\t Jarosławiu i Ludwik P taś w Zagórzu.

Nakoniec przeniesieni zostali: kom isarz budowni­
ctwa Tadeusz Dybowski z sekcyi konserwacyi w Ustrzy­
kach do 1 sekcji konserwacyi w Tarnopolu; adjunkt bu­
downictwa Antoni Lang z dyrekcyi we Lwowie do sek­
cyi konserwacyi w Ustrzykach i m anipuiantka Aleksan­
dra Czerwińska z dyrekcyi we Lwowie do Posady Chy- 
rowskiej.

N adto otrzym ał adjunkt Julian Karaczewski tytuł 
koncepisty kolejowego.

—  Z armii. Naczelnikiem i oddziału ministerstwa 
wojny m ianowany pułkownik Jan Fabrizii, kom endant 
95 p. p.; komendantem 10 p. p. m ia» iw any pułkownik 
Józef Roczek; kom endantem  95 p. p. mianowany pułko­
wnik P iotr Siki z 66 p. p.

—  D otychczasow y konsul w łosk i w e L w ow ie pan 
Robert Liebman, kierownik lwowskiej filii tryestetiskiego 
Tuw arzyslw a ubezpieczeń, powołany na wicedyrektora 
Tow arzystw a „La Concorde" w Paryżu, opuszcza w tych 
dniach nasze miasto.

Rząd włoski powierzył . wobec tego prowadzenie 
agend konsulatu włoskiego we Lwowie, aż do zam ia­
nowania następcy, jednemu z urzęaników p. Liebmana 
który prowadzić będzie biuro w iego imieniu.

—  K om itet K ursów  sam arytańskich prosi nas o przy­
pomnienie, że w spólna fotografia uczestniczek wraz 
z profesoram i odbędzie się dzisiaj o godz. 3 .30  po oi. 
przed kliniką chorób wewnętrznych (ui. Pijarów).

—  Pogrzeb ś. p. dr. H en ry k a  M ańkow sk iego  od ­
był się wczoraj o godz. 4 pop. z domu przedpogrzebo- 
w ego na cm entarz -Łyczakowski. w  pogrzebie wzięto 
udział m nóstwo publiczności, przybyła młodzież akade­
mii rolniczej w Dubianach z gronem profesorskiern, 
tium słuchaczów akademii weterynaryi z profesoram i na 
czele, profesorow ie uniwersytetu, między innymi radca 
dworu dr. Kadyi. prof. dr. Sieradzki, prof. dr. Bądzyń- 
ski, prof. politechniki Widt, radca dworu Piwocki, dalej 
członkowie redakcyi „Słowa Polskiego" z redaktoram i 
Wasilewskim, Hłaską i Poptawskirn na czele, tłum p"zy- 
jaciól politycznych zm arłego i w. in.

O dpraw iono egzekwie, trum na ukazała się w b ra­
mie domu żaloDy. Chór słuchaczy akadem ii weterynaryi 
odśpiewał „Beati m ortui" i zabrał glos prof. Krerowicz 
imieniem grona profesorów  akadem ii w eterynaryi:

„W chwili, gdy młode życie rwące się do pracy, 
czynu, wiedzy dla dobra ojczyzny i nauki, gdy młode 
siły, pragnące walczyć, tw orzyć i torow ać przyszłe d ro­
gi, zgasną, ileż to  z niemi planów, nadziei młodego 
umysłu zginęło. T rudno w takim wypadku nie uledz 
wstrząśnieniu, trudno nie uronić łzy i żal stium.ć w so ­
bie". N astępnie skreślił mówca życie zm arłego, jego 
działalność społeczną w tow arzystw ach zawodowych 
i naukową, podnosząc wybitne zdolności, olbrzym ią pra­
cę, prawy charakter, szczerość przekonań i gorącą mi­
łość ojczyzny, której dobro było przewodnią myślą 
zm arłego.

Po przemowie kondukt ruszył. Na czele młodzież 
AKademii weterynaryi niosła wieniec od p ro fesorów ,'asy­
stentów  i słuchaczy, na rydwanie żałobnym , obw ieszo­
nym mnóstwem wieńców, naczelne miejsce zajął olbrzy­
mi wieniec z napisem na czerwono-białych wstęgach 
„Tow arzyszow i pracy —  Stronnictw o dem okratyczno- 
narodow e".

Nad grobem  po odprawieniu modłów' żrlohnych, 
odśpiewał chór pieśń żałobną, poczem przemówił asy­
stent p. Baczyński imieniem kolegów i słuchaczy w ete­
rynaryi :

„Inaczej chcieliśmy Cię pożegnać wszyscy —  mó- 
wił m ówca —  kiedy powołany na stanow isko profesora 
akadem ii dublańskiej, miałeś opuścić nasz zakład. Nie 
żałobnymi śpiewy i ponurym dźwiękiem dzwonów miało 
rozbrzm iew ać to  pożegnanie, lecz w esołą pieśnią i po­
gaw ędką serdeczną. A o to  jaka zm iana za tych dni nie­
wiele ! Łzy żalu i powszechna, niekłam ana boleść tych 
sam ych Twoich kolegów' i uczni żegna Cię dziś i tow a­
rzyszy Ci do g robu". Podnosząc następnie nadzwyczajne 
zalety zm arłego, jako ideainego kolegi i idealnego prze­
łożonego, niezwykłą je g o  dobroć, uczynność, skrom ność 
i w yrozum iałość dla innych, a surowość dia siebie sa ­
m ego i to  dążenie zaw>sze niewdzięczną drogą do 
prawdy, zalety, k tóre jednały mu serca, przyjaźń i sza­
cunek wszystkich, z którym i się stykał, zaznacz) 1 mow'ca, 
ze zm arły inógtby o sobie powiedzieć, „non om nis mo- 
ria r" , bo duch jego i pamięć po nim w sercach nie­
śmiertelne.

Imieniem stronnictw a pożegńai nakoniec zwłoki re 
daktor „O jczyzny", p. Panek.

„Kiedy żołnierz w sile m ęskiego wieku pada 
z bronią w ręku na polu walki, z boleścią, ale i z try ­
umfem staje naród u jego trum ny. Bo spełń.ł on za­
szczytny obowiązek obyw atela-żolnierza, oddania krwi 
i życia dla swego narodu. Lecz kiedy los druzgocze 
m łode życie w chwili, kiedy spędziwszy m łodość na 
pracy przygotowawczej, wzbija się do szerszego lotu, 
wstępuje do męskiej pracy na oDszernei niwie ojczystej, 
tylko boleść niezmierzona rozpiera nasze piersi i słów 
brakuje na jej wypowiedzenie". Podnosząc nadzieje, k tó ­
re zamknie w sobie m ogiła grobow a, nadzieje niepłon- 
ne, bo ugruntowane w dotychczasow em  życiu, charakte­
rze, wiedzy, żelaznej wytrwałości i pracy zm arłego, pra­
cy. której przyświecał cel, podniesienie dobrobytu ini-
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lionowej rzeszy ludowej, który pojął jako jeden z fun­
dam entów  odrouzenia narodu, kończy) m ów ca: „Lecz
nie odm awiałeś swej pom ccy i pracy poza szrankami 
swego zawodu, brałeś czynny udział w budowaniu tej 
zbiorowej duszy narodu, która oczyszczając jednostki 
z sam oiubstw a i prywaty, zespalając ie w spiżową ca­
łość, dąży do kresu, przepow iedzianego przez wieszcza 
Ju liu sza .

Niech ku północy z cicnej się mogiły 
Podniesie naród i ludy przelęknie,
Że traci wielki posąg z jednej bryły!
A ton hartow ny, że w grom acn nie pęknie,
Ale z piorunów ma ręce i wieniec 
G ardzący śm iercią wzrok —  życia rumieniec. 
Zbladł Twój rumieniec, kładziesz się do cichej 

mogiły, ale duch Twój dalej budować będzie, żyjąc mię­
dzy nami i prowadzić nas będzie do  zm artw ychpow sta- 
nia, tej jasnej ukochanej naszej Pani. Tern ślubowaniem 
żegnam y Cię. Śpij spokojnie w tej świętej ziemi pol­
skiej, którą cala duszą, każaem  serca drgnieniem tak 
uKOchałeś."

—  B iblioteka słuchaczów' m edycyny złożyła z po­
wodu śmierci członka w spieiającego pro i ara  M ańkow­
skiego kw otę 15 kor. na fundusz wdów i sierot po le­
karzach.

—  Popis m iejskiej S tia ży  pożarnej z k jrsu  zim o­
wego, zapowiedziany onegJaj na posiedzeniu Rady miej­
skiej, odbył się wczoraj o godz. 8-mej rano na dzie­
dzińcu koszar straży. Z  radnych przebył na popis jedy­
nie p. Jonasz. Popis wypadł całkiem zadowalniająco, 
a alarm ow anie całej straży, t. j. go tow ość do w yrusze­
nia wykonano w przeciągu jednej minuty. Przy lustra- 
cyi rekwizytów  strażackich, jak sikawek, wężów i t. d. 
znaleziono wszystko w najlepszym porządku.

—  Sam obójstw o na W ysokim  Zam ku. W czoraj po 
godzinie drugiej popołudniu, Ferdynand Syślewicz, o g ro ­
dnik miejski, znalazł na plantacyach W ysokiego Zam ku, 
na cyplu od strony  zakładów  Kisielki obok kam ienia 
pam iątkow ego zwłoki mężczyzny leżące na ławce. Z zna­
lezionej przy zwłokach notatki stw ierdziła policya, iż 
sam obójcą jest ukończony słuchacz praw , Semen Char- 
chans, syn rolnika z Jaw orow a. W liście adiesow anym  
do b rata nie podał denat pow odów  rozpaczliwego czy­
nu. S trzał z rewolweru dany w usta spow odow ał śm ierć 
natychm iastową.

Zwłoki odwieziono do kostnicy szpitala powszech­
nego celem przeprow adzenia obdukcyi sądowo-lekar- 
skiej.

—  Stara rudera o trzech frontach od ul. Sykstuskiej, 
Kościuszki i św. Michała, szpecąca od wielu lat tę  część 
m iasta, zniknie nareszcie za dni kilka. Ulega ona obe­
cnie rozbiórce, a na jej miejsce pow staną nowe kam ie­
nice. Należy nadmienić, że rudera ta  stanow iła jaski a- 
wy przyczynek do  historyi gospodarki miejskiej. O d nie- 
pam iętnych czasów  nie była wcale odnaw iana, dach m ia­
ła z gontów  drewnianych (1), pokryty sędziwym mchem, 
traw ą i t. p., co wprawdzie wyglądało sielankowo, ale 
w śródm ieściu stolicy kraju, m usiało razić każdego, 
tylko —  nie nasz m agistrat.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 kwietnia b. r.

H e t e ł  C teo rg re a . (Pokoje od 3 koron począwszy), 
rfr. A. Zamoyski z Wysocka, hr. F. Korytowski z Sydoro- 
wa, K. Horodyski z Zabiniec, H. Verhe!low z Ropienki. F. 
Kraut z Budapesztu. J. Blaschke z Budapesztu. P Jennek 
z Wiednia, F. Schulc z Pragi, W. G tiaw osz z Kątów, A. 
Misiąg*ewicz z Sanoka, O. Binn.en z Wiednia, S. Skibniew- 
ski z O leska, T. Horodyski z Komorowa.

H i  * e l i m p e r i a ! .  Hr. Adam Scipio z K .-kow a, Lr. 
Tomasz Romer z Dąbia, Aleksander Zawadzki z Dąbia, Ro­
man Zuratw wski z rodo ia  ros., Bolesław Zaleski z Podola 
ros., Jan W iktor z Zarszyna, Stanisław Wikto, z Zarszyna, 
dr. Michał Dcgilcwski z Drohobycza, Ludwik Dobay z Ja­
worowa, Jerzy Mikucki z Krakowa, Zbigniew Horodvski ze 
Zbydniowa, Sianisław Matyszycki z Warszawy, Wanda Sie- 
m aszkowa z Warszawy, Wincenty Kozubowski z Krakowa. 
Bronisław Kapliński z Warszawy.

W bita w całych wa 
3 7 ’20. W beczkach

k u r s y  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  
z dnia 13 kwietnia 1905.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyngentowar.y z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. piacono kor. 4 ó -80 do k. 47-— .
Tendencya: niezmieniona.
N a t t a  galicyjska S tandard  

gonach z Wiednia K. 3 ć -50 do K.
K. 3 8 '1 0  do 40-55.

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. !!'■—  do 77-58. 
R atm ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — — ., K ostkow y piim a w skrzy­
niach neito  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o — -—  beczkam i, 
do — ' — .

T endencya: słaba
W ied eń , dnia 14 kwietnia, Kursy giełdy w iedeńskiej: 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig p. 
z r. 1880 3 proc. 309"— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1839 3 proc. 3 0 8 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 278 75, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 8 0 -— , Pożyczka serbsk. 
norm . pu 100 fr. 4 . proc. 1 0 9 -— , b) bezprocentow e- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 27"— , Zakł. kredytów . 
d!a handlu i przem. po 100 zł. 485*— , Clary 40 zł. 
m. k. 158-— , Pożyczka m .lnsbruku 20 zł. 79-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 6 '5 0 , Ofen 40 zł. 1 6 8 '— , P alny  40 zł. m. k. 
175 '— , Czerw onego krzyża austi tow. 10 zł. 5 6 '75 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 7 '5 0 , Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 6 5 '— , Salm a 220  zł. m. kon. 7 5 '— , 
Pożyczka salcburska 143 25, zł. Tureckie oblig. prem. 
Kolei po 143 '25  fr. 143 '75 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 9 '— .

B erlin, d. 14 kwietnia. Banknoty austryackie 8 5 '35 , 
Spirytus — •— .

P aryż , d. 14 kwietnia. Trzy procent, ren ta 99 '40 , 
30-20.

Frankfurt, dnia 14 kwietnia. Austr. kred. 2 0 9 '— , 
D isconto — •— , Laura 189-90, Koleje państw owe 
— •— , Alpiny — •— . Usposobienie

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e u . 15 kwietnia. ż.amanięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: ™kcye austr. Za adu kredy­
towego 665'25 Akcye v ęgier. Zakładu kredyt. 774'50, Akcye 
Anglo bapk i 300'50, Akcye Unionbanku 54^'—, Akcye Lan- 
derkanku 460 50 Akcye Bankvereinu 558'50. Akcye Boden- 
credit 1040'— Akcye gal. Banku hipotecznego 546—, Akcye 
Kolei państwowych Ó59'50, Akcye kolei południowej 89'50 
Akcye Tramway A. —'—, B. — , Akcye kolei Elbcthal 
418 50, Akcye kolei północ ej 5700, Akcye kolei czerniow, 
592'—, Akcye Alpiny 52A5Q, Akcye Riina Muranyi 542-2S.
Akcye Prag. Tow. żel. 2645 ------------  Akcye Fabryk broni
615'—, Akcye tureckie tytoniowe 359'50, Akcye galic. karpac 
iow . naftowego 1015'—, Oblig. węg. ind. 97'o5, Renta ma­
jowa 100'4i, Aurtr. Renta koronow a 100'45 Węg. Renta ko­
ronowa 97'85, 56 h Listy Tow. kred. ziem. 9995, 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 98'90, 4Va proc. listy Banku hipot.
10T90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111'50, 4 proc. listy

   --------

K u rsy  o ile  inaczej n ie  podane , obliczona 
koron nom inaln . w arto śc i 1 n a  go tów kę

Ogómy dług państwa. °<°
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a : 
w b a n k n o ta c h , m a j—lis to p ad  « , .4

lu ty —sie rp ie ń  , . .4*
w srob rze , e ty c zeń —lip iec  . _ , . . .4*2

„ k w ie c ień —p a źd z ie rn ik  .4*2 
L osy  z ro k u  1854 po &50 zł, m. k , ,8 2

„ 1660 ,  500 zł. w. a. .4
.  1860 „ 100 zł. ,  ,  . , 4
,  1864 .  100 zł. ,  „ .  .  -

1864 „ 50 z ł. „ * . . —
L isty  zastaw , dom en  p a ń stw . 120 zł. 5

Dług państwa krajów koronnych
w rad z ie  p a ń s tw a  re p re z en to w a n y c h . 

A ustr. re n ta  z ło ta  w o lna  od pod. . .4
„ ,  w  w al. kor. w. od pod. . 4
„ r inw eet. w ol. od pod. ,3 l/»

O b l ig a c je  k o le jo w e.
K olej A royks. A lb re ch ta  w  s re b rz e  .4 

„ ces. E lżb ie ty  w  z łoc ie  w. od p .4
„ ces. F rano . J ó z e fa  w  s re b r, . ,5V<
, Aro. R ud. w K. w ol. od pod. . 4
„ ces. E lż. 200 zł. m. k. za sz tu k ę  5l/<
,  K a ro la  Lud. 200 zł. m. k. „ 5

O bligacye p i e r w s z e ń s t w a  ko le jo w e. 
K olej ro y k a . A lbr. 800 zł. w s reb r. .5  

200 zł. w  z ło c ie  5 
,  czos. Em . 1885 200, 1000, 5000 z ł. 4 

. 1895 400, 2000, 30000 k. 4
„ B u k o w iń sk ie j lokal. 400 K or. . 4
„ K a ro la  L u d w ik a  s re b r .....................4
„ L w ow .-C zern ,-Jask ie j Em . 1894 .4
Ułua naństw. kraj. kor. yyęgier-

JkY ęgierska re n ta  z ło ta  . . . . .
YVęg. r e n ta  w. K or. w olna  od pod.
W ęg. r e n ta  w  K or, w „ .
P o ży czk a  kol. z  r. 1889 w złocie . 
P ożyozka  ko l. z r. 1889 w  s reb rz e  
W ęg . ob ligacye  p ro p in . w. a. .
W ęg , r p rem . reg. C is s y .
W ęg. pożyozka  p rem . po 100 zł. . . -

„ ,  „ 50 zł. . . -
O bligacye in d em n izacy j h ipo tocane  

K ro acy i i  S ław onii . . . .  .5  
— _ P ro p in ac y jn e  wol. od pod. . .4 5

W ęg ie rsk ie  o b lig a cy e  h ip . . . . .4 
K ro a c y i i S ław on ii oblig. h ip . . . .4

Inne publiczne pożyczki.
Pożyozka  reg . D u n a ju  z r. 1878 . ■ 5

n ,  r z r. 1899 . .4
t, k ra j. B ukow iny  z r ,  1898 .4
„ prop. B u k o w in y  . . . . . .  5

Oal. Obi. k ra j z r .  1S93. . .

100

4
4
Vb
41/*
4V<
4l/4
4

płacą

10040 
1( 01.85 
10025 
10085

16CN50
1 9 4 -

119
1 19
98

3 0 0  
LIS
128
100
504

105 
30015 
100 85
lu u ,4 0

99|7U
jooIio
ioodo

118,50
97,90
97 90

109 
22625 
2 2 4  —

lOOl— 
101*75 

98i 85 
100

60

lOOjOu 
10103 
101j4li 
101 05

162 
197 
290 
290 
2 96

120
120
flb

10)
1 2 0
129
101/2U 
5 00 / 50

loijli 101 {35
10 JI4 0
100t70
101(1
101)10

118,70
SS'!0
S810

G al. obi. p ro p , z r, lbóO . . . , .4
P o i. m ia s ta  L w ow a z  r .  1896 • .  .4
.  .  ,  z r ,  1900 . , . 4'5

T W ied n ia  z r .  1874 , . .5  
R en ta  w ło sk a  z r 100 l ir  . . » • .0
Poż. h y p o t  B u łg a ry i z  r. 1892 . .  ,3

Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i lis ty  d łużne), 

A ustr. zak ł. k red . z iem s. los, w  50 1,4 
B uków , z a s i ,  k re d , z iem sk i . . .  .5  

» » » * . . . .  4
GaL akc. b. h. z I0°/o p r .  1. w 39l/a 1.5 
GaL ,  * b los. w  50 la t  , . . 4Y*
G al. » » » I o b . w  60 la t  . . .4
Gał. T ow . k red . z iem . los w  56 la t  .4
Gal. » » ,  los w 41 la t  .4
Gal. » * » daw n. em is. .4
Gal. » w » p o  200 kor. . 4
B anku k ra j. d la  G al, i Lod. w  b l:/a l..4 l/» 
B anku ,  ,  ,  zw r. w  57Ł/a 1. ,4
B anku  » oblig . ao m u n . 2 em is. ,5
B anku ,  ,  w 3 e. 1. w  42 I. ,4
B anku  * , „ 4 e. 1. w. 45 1. .4
B anku ,  ,  ko l. 1. w. 571/* i. «4
A ustr. węg. B an k u  los w 401/’* 1. • .4 
A ustr. ,  ,  los w  50 1, , » 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej p o łn . ces. F e rd . om. z r. 1886 .4 

,  ,  » ,  1887 .4
,  1888 .4

• ■ » » m » 1891 »4
» * » 1898 .4
„ L w ó w -C iem .-Ja6 ey  1884 p .łO “/o4 

^  * , ' » , - .  1884 , . .4
Gal. ko l. lo c a ln e  w schód. . • • • .4
W ęg .-G al. kolej om. 1870 . . . .  .3*5

» » 1878 .........................o
» ■ * » 1887 . ,  , • , 4
Losy procentowe iza sztukę).

A u “tr- Z ak ł. k ro d y t. obi. pp. , m . isso
po  10U zł. w. a ..................................... ..

,  .  .  em . 1880 po 100 zł! v .  : ,'a
Tow. t .  n a  D un. Jud zł, m . t .  p. ]0°,c i  
U reguL  D on . z  r. 18?- po luo zł. w. o. .5  
W « -. B o n k u  lxip. pr. L z. po liKJzi. w l ,  
T c ' m ia s ta  T ry e s iu  po lOu zł. m. k.4 
Po*. .  .  p o  50 zł. w j a.*
P o i. s e rb sk a  p rem . po  100 fr . . . . ,  
T u reck ie  obL prom . kolej po  l i  U f3 .0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B udap  z te t s z ie  BM iUea po  6 zł. w. a. 
Zżakł. k r. d la  h a n d j.t j  p rg . p0  \ ( n  zł w a .
C lary po 40 s ł. m . fc.............................
P o ty c z k a  m. In e b rn i u  po  2'ż’srf! w. a. 
P«ź, p rem . m . Kr akow a po 20zł. w. a.

* je,* . W b l a n y  po 20 zł.
O fle n  po  40 zi. T fti _

yy-G-
10

101125
l*22|7ó

lieLu

9075
103!—
99

111

117 20

101
101
101
101 !

101130
9'j'O
99|7(j

9S 65 
112
99 65

899
27S
280-

109

80

100 iO
IW—
112j—
10246
99

100

110

1026

0
93 6S 

113 
Io0e5

811

Banku kra]. 99'95, 41/ł proc. listy Banku kraj. 102T5, 5 proc 
kom unalne obligacye Banku k-ai. 102'75, Obligacye propi­
nacyjne 100T0. 4 pro. G a1 noż 'kraj, z 1893 r. 100 07,4 pr;. 
pożyczka miasta Lwowa 9b'60, Losy tureckie 144 25, Marki 
117'17, Ruble 252 50, Kredyty —•—, Alpiny — '—, Węgier, 
kred. —•—, U nionlank —'—, Koleie. —■—•

Usposobienie silne.
K c r ’ ln ,  15 kwietnia. Przy zamknięciu wczoraiszem, 

giełdy: Kredvty 209—, Staaisbahny i4i'50 Disconto Co- 
mandit 189 90. Berlin. Tow handl. 169-75, Laura 277-iO, Bo- 
humery 251 90 Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za goiówkę 2I6'05, Kolej warsz.-wied. 15940, Kolej m o­
rza Śródziemnego — , Kolej Meridior.alna 15z'25, Losy 
tureckie 139 25, R tnta włoska — , „Harpener'* kopalnia 
węgia 214-75, Kolej Marienburg-Mławka —■•—, Konsolida- 
cye 424'—, Lombardy 16'50, Kolej Henry 119-40, Niemiecki 
bank narodowy 131*—, Kanada Proferred 153' 10, Alytye że­
glugi hamburokiej 15440, Kurs warszawski 215 70, Huta 
„Don ersm ark11 27325.

T endencya:

F r a n te f f i iF i ,  d. 15 kwietnia. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryaoka renta papierowa — ■—, Austr. renta 
srebrna 10T20,- Austr. renta złota 10245 Austr akcye kre­
dytowe 208 70, Staatsbahir.- 14160. Lomoardy 16'50, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100 20.

T endencya: słaba.
Łri r y ż ,  d. 15 kwietnia. W czorajsza giełda w ieczorna 

4 proc. renta francus.-ca O]-35, 4 proc. renta włoska —•— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs —"— , Los- tureckie 135-— 
Nowe tu-eckie Console — , Otu many 603 — Debet 
452'. Char cered 5a‘— Rio-Tinto 15'88. Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. — , Lancaster —• ,  R :flta buł­
garska — , Renta grecka —

T endencya:
I S e r l l n .  15 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złot- 

—'—, węgierska renta koronow a —'—, Austr akcye k re­
dytowe 208-50, Staarsbahny 14T50, Lombardy 16'30, Discon 
to Comandit 8995, Ruble 21605.

Tendencya silna.

Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t ,  d. 14 kwietr.. Pszenica na kwiecień 1905 
od Koron 17'36 do 17'38, Pszenica na maj 17'38 do 1740 
Pszenica na październik 16 48 do 16'50, na kw iecień, od 
—■— do — , Zyto na kwieć, od 14'50 do 1452, Żyto 
na październik 13'36ao 13'33, Owies na kwiecień od 13'80 
do 1382 Owóes na maj 0'—do 0'—, Owies na październik 
11 ”70 ao il '7  2, Kukur. na lipiec 190514'50do 14'58,Kukurudza 
na maj od lA'92 ao 14-94. Kukurudza na sierpień od —'— 
do —11—, Kukurudza na wrzesień od —•— do — , Rze­
pak na sierpień od 23'50 do 23'70.

Pogoda: piękna.

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:

ZYGM l 'NT A W \SILEW SK lEG O

ŚL A D A M I M ICK IEW ICZA
Treść: Szkoły w ^olsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru ­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Taueusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — Siósuniu, Goszczyńskiego ze Sło 
wackim.— „Nowy Konrad". — Siadami Mickic vicza.

(Lwówr 1905, str. 300). C e n a  k. 3.Ó0.

Prowincyonalni prenum eratorow ie „Siow a Polskie­
go" nabywać m ogą tę Książkę w Administracyi pisma 
caszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w opa- 
ne spoleconej.
b b b b b m m b b  e  n r s

30

1-3

B alSy  po zi. m. k.
C aerw , k rz . a u s tr . tow . po 10 zt, • ,

« ? tow . po 5 zł. . . . ,
F u n a a c y i a rcyks. R udo lfa  po 10 zł. ,
S a lm a  po 40 zł. m . k ............................ .....
P o ży czk a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 zł.
S t. G euois po  40 zł. m. k ..............................
Poż. p r. m . S tan is ław o w a  po  20 zł . 
K o m u n a ln e  m. W iedn ia  z r. 1874 po 100 zł.

Akcye przedsięb iorstw  tran spo rtów . 
Buk. kol, lok. akc. p ierw . 200 zł. . .  .

,  .  r akoyo zak ład . 200 zł. . •
A ustr. Tow. żegl. n a  D una ju  1500 K or. . 
K olej półn . cea. F e rd y n . 2100 K o r. . » 
K ołom yj, kol. lok. (akc. p ierw .) 200 zł. . 
K ol. L w ów -B ełzec (akc. p jerw .) 200 zł. . 
r L w ów .-C zern .^Jaesy  200 zł. . . .  .
,  WBohodn. gal. lo k a ln . 200 z ł . . ,  ,  . 
,  p ań stw ow ych  200 z ł, =  500 fr . « t , 
d po łudn iow ej 200 zł, =  500 fr . . . .
• galioyj. loka l. 200 zł, . * .

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A n g lo -au str. 240 K or.........................
P e s z t  Oanku h and l. 11)00 K or. . . .  
Z ak ład  kred. d la h a n d lu  i p rze m . 3*20 K or.
W ęg. B an k u  k re d y t. 400 K or......................
D oino A ustr. tow . ouk. 400 K or. . . .
G alie. B anku  k ipo teez. 400 K or. . . .
G alic. B an k u  d la n an d ln  i p rzem . 400 K or. 
B anku  d la k ra jów  k o ro n n y c h  400 K o r . .
B an k u  A uętro-w ęg. 1400 . " ..........................
B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 400 , . 
C zesk . B an k a  zw iązk. 200 K or. . , , 
Ż iv n o ste n ak a  b a n k a  200 K or. . . . .

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow. kopalń , w ęgla  w B r t l i  100 zł.
G alie . k a rp . naft. tow . 500 Kor. .
A ustr. Tow. G órniczo  A lpine 10C z ł.!  
P ra sk ie g o  tow . żelazn . przem . 2U0 zY.
SchocLnioy 50u K o r.................................
T u reck . zarz. ty to n ió w  2t>0 fran k ó w  ! 
T r ifa il tow , kop . w ęgla  70 zł. . , * '

56|75 
"" ju

220

539

442j—
418
940
ió9J

W e k s I e.
(Czeki, dew izy  k ró tk o te rm .)  °/o 

B erlin  i n iem  m. b ąn k  za lUv m a re k  3
L o n d y n  za 10 fun tów  s z te r .................... 4
P a ry ż  i francuak , m. b ank  za  100*fr. 3 
P e te rs b u rg  i W arszaw a za 200 ru b li o1 
W łosk ie  bank. za lUU liró w  . . . .  5

W a l  u t y.
D u k a t oesarsk i 
20-franków ka 
20-m arkówkft
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za 100 m a re k  . 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  l i r  . . • • • 
Iiub lo  ban  Knoty za  100 ru b li . ■

300 
2̂80=5 
6 62

454

4̂6
50*20

50

771̂ 5 
M2', 
540 -

d6sai-
543*2* 
U  8  -
24'

660
1013 —
521:— 

264 *— 
642- 
35450 
270

117
23 9'90 

!3

93

8965
405

301
łSKSl-

77 2! 2 5 
544 
548: 
200-
I60o!
544(25
24860

664*!— 
i< 231- 
522!- 

20 14| 
64 2 ‘o* 
355 50 
275

10

95 46

U
19*09
23|51

1171301
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D l i  N * K
lw ow skiej Izby han d low ej i p rzem ysło w ej

Lw ów , d n ia  14 kwietnia 1905,
I. Akcye za sztuhę.

B anku  h ip o t. galic. po  200 zł, (4QJ K.)
E i  d iv idendo  20 K or. . . . . .

B an k a  galic. d la  h a n d lu  i p rzem y słu  
po 200 zł. (4U0 Kor.) . . . . . .

Kolei gal. k a r, Lud. p o  200 z ł. m. k. . .
K o lei L w ów -C zern .-Jassy  po 200 z ł. w. a.

w sroDTze (40o Kor.)
G arb . w R zeszow ie  po  2'J 1 zł. (400 Ker.)
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rz ed tem  

L ip iń sk ieg o  p o  5^0 K o r...........................
Tow. d la galic . p rzed sięb . e lek try o zn y o h

w od. po  200 zł. (4o0 K o r . ) .....................
II. Listy zastawne za  100 K .

bez k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g. 5°/o w. u. w yl. z lu°/o . • .
B anku  h. g. 41/3°/o w. a. los w  50 1. . ,
B an k u  h. g. 4- * „ los w  60 i. po  200 K
B an k u  k ra j. 4V*— w. a- Ids. w 51 1, . t 
B an k u  k ra j. 4— w. &• 1(>B w ó7 1. , , .
T ow arz . k red . gal. ziem . 4— (i em is,) ,
T ow arz. k re d y t, galic. ziem sk, 4°/o los 

w 41V* la t  .
B 4*/o los w  ó6 l a t . .......................... , .

III. Obligi za  100 K
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alie, fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4° o w. a.
B ukow iński fund. p ro p in a c y jn y  ó°/o w. a.
K om una lne  B anku  k ra j. 5— 2 e m isy a  .

» » 4L.’a— 3 om isya , ,
. * „ 4— 4 om iaya  . . .

K olej lokain. w sch. 4— po 200 K or. , .
P o ży czk i k ra jow ej 6— w, a. z r. 1873 
Pożyczk i k ra j. 4— po 200 K. z r. 1893 .
Pożyczka  m ia s ta  L w ow a 4A'o po  200 Kor.

» * 4Va— po 200 Kor.

IV. Losy
M iasta K rakow a po  20 zł. (40 Kor.) . .
M iasta S ta n is ław o w a  po  20 t. (40 Kor.)

V,
D u k a t cesa rsk i
2 0 - f r a n k ó w k a ....................
100 ru b li ro sy jsk ich  . . .100 m a rek  n ie m ie c kich  .

DRUKARNIA i STERFOTYPIA

^  SOTYSI k:*«Isk fi
p rz y jm u je  z am ó w ien ia  n a  w sze llde  ro b u ty  

w  z ak re s  d ru k a rs tw a  w cbodząee.

Monety.

p la c ^ żąda ją

545 - 553 II

— — 260 —
— — — -

537 — 594
— —

— 320 —
405 - 410

111 25
101 50 .. .

98 SU 99(50
101 7i' 10*240
99 oO 100 30
99j8b — —

39 8u __
99 70 10U 40

y9 8(. 100 60
1U2180 ___
101AO _
10] (50 102 cocg. Dtt 100 —
9 9 3 - 100 —

10 0 Cu
97 '0 _

101110 101 80

S5 92
~ 1 —

11 i4 11 U u
19j. 19; Ir

2 5 0 - 2501 -
A IV -- 117150

O dpowiedzialny r e d a k to r : Józef Ziem biński.
Z druham i „Słow a Polskiego", we Lwowie, pod zarząaem Józefa Ziembińskiego.

NaKładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


